
WIARUS POLSKI
'ychodzi na  w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem Za inseraty p łaci Bię za miejsce rządka drobnego dru]
ligijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inserata:
im n r v R łv P 7 .n n - 5 f l ł .v r v f ’.7 n v m  r» t  Z w ip .rf* .if lr łłn  tŁ P ry .p .r l— »  A d  f p n  Tvtr» p7 .p .sto  nc4n.R7fl. n t .r z v m n . n r ln n w ip . f ln i  n n r

W ychodzi a a  w torek, czw artek i  sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka" i  z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło." P rzed 
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym  pod li
te rą  T. nr. 106. — W k sięg arn i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S I Ę  1 P R A C U J !
Za inseraty p łaci Bię za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inserat&mi 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

I r .  77 .  Bochum, sobota, 3  lipca 1897. Rok 7.
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mftwló, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Ha trzeci kwartał 1897 r. 
czas odnowić przedpłatę.

„Wiarus Polski44
wraz dodatkiem religijnym „ N a u k ą  K a to 
l i c k ą * 4 redagowaną przez ks. prob. dr. Lissa 
z Rumiana i „Z w ierc iad łem *4 kosztuje na 
cały trzeci kwarta! tj. na lipiec, sierpień i wrzesień 

ty lk o  1 m r. 5 0  fen .
& z odnoszeniem do domu ‘25 fen. więcej.

Upraszamy Szan. naszych Czytelników, 
aby nietylbo sami pozostali nam wiernymi i 
spiesznie zapisali sobie „W iarusa Polskiego" 
na I I I  kwartał, ale aby dołożyli też starań, 
w celu zjednania nam licznych nowych abo
nentów.

Rodacy, którzy pragną posyłać „W iarusa 
Polskiego" rodzicom lub krewnym do Polski, 
niech zechcą nadesłać do ekspedycyi pisma 
naszego 1,50 mr. i dokładny adres, a gazeta 
poczcie zostanie przekazana.

Do zapisania „W iar. Polsk." można użyć 
załączony kwitu.

Polacy na obczyźnie.
S o d in g en . Sprawozdanie z czynności 

Tow. św. Jakóba w Sodingen. Towarzystwo 
liczyło członków w ubiegłym roku 78. Z tych 
odjechało w strony rodzinne 4, dla zmiany 
pracy odeszło 3, wykreślonych zostało 6 z po 
wodu, że nie płacili składek, pozostaje zatem 
członków czynnych 65. Dochodu miało tow. 
632 mr. i 3 fen., rozchodu 345 mr. 45 f., p o 
zostaje w kasie 286 mr. 58 fen. Do zarządu 
zostali obrani następujący członkowie: Ludwik 
Gbiorczyk prezesem, P io tr Pepliński zast., 
sekretarzem Stanisław Cecierski, zast. K a z i 
mierz Kurowski, kasyerem Walenty Marmela, 
zast. Wojciech Szymura, bibliotekarzem W a 
wrzyn Wolniczak, zast. Franciszek Wolniczak, 
ckorążym Franciszek Peciak, zast. J a n  K oń- 
oeck, asystentami Jan  Orpel i Jan  Michalak, 
zastępcami Kazimierz Kałek i Stanisław H en- 
ciak, rewizorami kasy Józef Barańczak i A n
toni Szymura. Wszystkie listy prosimy prze
syłać na ręce prezesa lub sekretarza.

Ludwik Gbiorczyk, Stanisław Cecierski, 
prezes. sekretarz.

R ra n lta n erse lta ft. Towarzystwo św. 
Jacka obchodziło dnia 6 czerwca r. b. szóstą 
rocznicę swego istnienia połączoną z obcho
dem dziewięćeetnej rocznicy śmierci św. W o j 
ciecha. Były różne przemówienia, śpiewy i de- 
klamacye, a wieczorem odegrano teatr am a
torski pod ty t . : „Dziesięć tysięcy marek".

Na uroczystość naszą przybyło też kilka 
sąsiednich towarzystw, oraz nasz ks. proboszcz, 
który zachęcał zebranych do gorliwej zgodnej 
pracy w towarzystwach polsko-katolickicb. 
Wszystkim gościom i amatorom składamy na
sze serdeczne „Bóg zapłać", za przyczynienie 
się do upiększenia naBzej uroczystości. J -  P-

B e r lin . Na zebraniu publicznem, jakie 
się odbyło 30 czerwca, zawiązało się pod na
zwą „Oświat8,“ Towarzystwo, celem szerzenia 
oświaty u dzieci i młodzieży polskiej za po
mocą języka ojczystego. Towarzystwo prowa
dzić będzie dalej sprawy „komisji szkólnej" 
która się w tych dniach rozwiązała, i starać 
się będzie nietylko o to, aby rodzicom polskim 
Berlina i okolicy ułatwić prywatną naukę dzie
ci w języku ojczystym, ale także czuwać b ę 
dzie nad młodzieżą pomiędzy 14 a 18 rokiem, 
która opuszczając szkołę, dostaje się często na 
bezdroża, i ginie dla Kościoła i społeczeństwa. 
Towrrzystwo z takiemi celami zasługuje na 
bez? zględne poparcie wszystkich stanów i 
wszystkich ludzi dobrze myślących, i można się 
spodziewać, że przystąpi do niego każdy Polak 
dbały o los dzieci, wychowywanych na obczy- 
źaie. Wstępne wynosi 1 markę, składka mie
sięczna jest dowolna, ale nie może być niższa 
jak  50 fen. — Członkowie innych Towarzystw 
polskich Berlina i okolicy nie potrzebują opła
cać wstępnego, a składki kwartalnej płacą co 
najmniej 30 fen. Na pierwszem zebraniu za
pisała się już znaczna liczba członków. P rze
wodniczącym obrano p. Czarnowskiego, NW ., 
Karlstr. 32, kasyerem jest p. Pluskota, NW., 
Birkenstr., narożnik Liibeekerstr. Posiedzenia 
Towarzystwa odbywają się co środę po 15 
każdego miesiąca w lokalu pana Palacza, 
Bruederstr 10.

G e lse n k ir c h e n . Tow. św. Floryana 
obchodziło 20 czerwca trzecią rocznicę istnie
nia swego. Nasamprzód udano się do ko
ścioła na nabożeństwo, gdzie ks. Jelkmann 
udzielił zebranym błogosławieństwa Przenajśw. 
Sakramentem. W  kościele śpiewano po pol
sku, oraz odmówiono Różaniec i litanię. T o 
warzystw brało udział w uroczystości 7, i to 
3 bez i 4 z chorągwią.

Fo  powrocie na salę, która po brzegi z a 
pełnioną była członkami i gośćmi bawiono się 
wśród najlepszej harmonii do godziny 10. Do 
urozmaicenia zabawy przyczyniły się wielce 
różne przemowy, dekłamacye, oraz tea tr :  Adam 
i Ewa. Prócz tego wystąpiło tutejsze kółko 
śpiewu „Lutnia" dwukrotnie z pięknym śpie
wem czterogłosowym. W  wolnych chwilach 
przygrywała muzyka p. Skraburskiego z Uecken- 
dorfu. W  uroczystości wziął też udział ksiądz 
Jelkmann, prezes honorowy towarzystwa. A m a
torom, oraz wszystkim towarzystwom i gościom 
składamy niniejszem nasze serdeczne podzię
kowanie. W-

B arop  W  niedzielę, dnia 27 czerwca, 
odbyła się do W erl za staraniem O. K orne
liusza pielgrzymka Polaków z dekanatu dort- 
mundzkiego i z kilku parafij sąsiednich. Polskie 
towarzyBtwa brały udział z chorągwiami. Przy 
bardzo pięknej pogodzie udała się pielgrzymka 
świetnie, to też wszyscy uczestnicy pokrze
pieni na duchu opuszczali miejsce cudowne. 
Nasz ks. proboszcz Schulte z Barop wziął też 
z nami udział w pielgrzymce, a tak przed 
wyjazdem, jak i po powrocie udzielił nam 
w kościele błogosławieństwo Przen. Sakra
mentem. Tak O. Korneliuszowi za urządzenie 
tak pięknej pielgrzymki, jak i naszemu księdzu 
proboszczowi za okazaną nam przychylność 
dziękujemy staropolskiem: Bóg zapłać! J. M.

B n lm k e  przy Gelsenkirchen. W  nie
dzielę dnia 13 czerwca odbyło się uroczyste

poświęcenie chorągwi Tow. św. Czesława. O 
godz. w pół do 4 po poł. przyniósłszy chorą
giew od przewodniczącego udano się w uro
czystym pochodzie do kościoła w Gelsenkir
chen. Rodacy odwiedzili nąs bardzo licznie, 
było bowiem 18 towarzystw z chorągwiami i 
jedno bez chorągwi. Aktu poświęcenia doko
nał ks. proboszcz Maas, który też przemówił 
w krótkich słowach do zgromadzonych. Za
nim kościół opuściliśmy, zaśpiewaliśmy pieśń 
„W itaj królowa."

Po powrocie na salę zagaił uroczystość 
prezes tow. p. Kasprowiak nochwaleniem Pana 
Boga. Nastąpiły mowy różnych członków i 
gości. Pomiędzy innymi przemówłł też ks. ko -  
operator Drescher, dając nam w naszej pol
skiej mowie ojczystej niejedną piękną radę. 
Odwiedzili nas też jeszcze księża Mollerus i 
Jelkmann z Gelsenkirchen.

Ostatni, jako prezes honorowy tow., opo
wiedział w krótkości żywot Patrona tow., św. 
Czesława.

Podczas mowy ks. Dreschera nadszedł od 
redakcyi „W iarusa Polskiego" telegram z ży
czeniami dla tow., na które zgromadzeni toa
stem na rozwój tegoż pisma odpowiedzieli.

W  końcu odegrano trzy sztuczki teatralne, 
z tych jedną odegrali członkowie tow. św. 
Augustyna z Rotthausen. Wolne chwile wy
pełniła muzyka kapeli p. Kuika z Herne.

Wszystkim, którzy się czemkolwiek przy
czynili do upiększenia naszej uroczystości skła- 
damjT niniejszem nasze najserdeczniejsze po
dziękowanie.

Kasprowiak. prezes. Więckowiak, sekr.

Ziemie polskie.
* £  P ru s Zaefea, W arm ii i Maawr.
Ł a sin . Dnia 23 b. m. w nocy wybuchł 

ogień w stodole gospodarza p. Kostewicza i tak 
się rozszerzył, że zniszczył wszystkie budynki.

W  M irak ow ie pod Chełmżą, w majątku 
p. Apolinarego Działowskiegó, spaliła się w 
poniedziałek po poł. doszczętnie cegielnia i ro
botniczy dom mieszkalny.

W B ry ń sk u  pod Lidzbarkiem zgorzała 
w tych dniach wielka cegielnia z wszystkiemi 
pobocznemi zabudowaniami.

S k a r lin . W  niedzielę po południu, od
była się eksporta a w poniedziałek pogrzeb 
zacnego wiarusa śp. Hipolita Leszczyńskiego, 
który tu i w okolicy wedle sił szerzył świa
domość narodową.

G rudziądz. Założenie niemieckiego zwią
zku wyborczego dla kresów wschodnich zaleca 
„Ges." w celu przysposobienia wyborów w ro
ku przyszłym. Swoim zwyczajem wyzywając 
na Polaków co się zmieści, umizga się do 
Niemców-katolików, wyrażając nadzieję, że 
oni raz przecież odczepią się od Polaków, i, 
czego grudziądzki łgarz głośno wypowiedzieć 
nie śmie — przyłączą Bię do jego obozu. Ł a 
two poznać ptaszka po pierzu, a „Geselligera" 
po pisaninie. Dziś się przymila Niemcom-ka- 
tolikom w przewidywaniu korzyści, któreby je
go stronnictwu przynieść mogli, jutro bryzgnie 
im w twarz jadem nienawiści, miotając obel-



W I A R U S  P O L S K I .

gami na kościół katolicki, — lecz według 
„Geseihgera4* to wszystko w porządku. Głupi 
tylko byłby, ktoby mu uwierzył.

N ow e . W nocy na 28 z. m. powstał w 
domu mistrza malarskiego Boruckiego ogień, 
który zniszczył dom. Córki śpiące w górnej 
części domu zaledwie ocalały, gdyż schedy się 
już paliły gdy ogień spostrzegły. Owinęły się 
tedy w pierzyny i poduszki i tak się wyrato
wały. odniósłszy tylko lekkie poparzenia.

Grrndziądz. Od bankiera pana Arona 
Bchma z Grudziądza nabył rodak nasz p .W ar- 
kałła, folwark Szeowaliznę, obszaru 559 mórg 
za 96 000 marek. Tak wrócił więc znowu k a 
wałek ziemi do rąk polskich.

O lsztyn. Dwie siostry nowego probo
szcza Erdmąnna w Szembruku utonęły przy ką
paniu się.

W artem bork. Straszne morderstwo po
pełniono w przeszłym tygodniu na posiadłości 
Johannisthal przy Ruszajaach. Chory na y- 
myśle ubogi wiejski Franciszek Michursz z Ru- 
szajn był na łące posiedziciela Gorigk zatru
dniony koszeniem siana. Staruszka Lingenau 
z Wartemborka szła w tym czasie z41etniem 
dziewczęciem robotnika Tolsdorf ku lasowi 
miejskiemu, aby spotkać dzieci Tolsaorfa, któ
re do iasu po drzewo poszły. Przy łące Go- 
rigka usiadła staruszka z dziewczęciem, aby 
wypocząć, gdy nagle zjawił się obok nich z 
kosą Michursz i tak kobiecie jak dziecku od
ciął kosą głowy.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P ow id z. Przed kilku dniami zgorzały 

tu dom mieszkalny posiedziciela Wojciecha 
Jasińskiego oraz stodoła posiedziciela Marosz- 
ka. Ośmnastoletni syn p. Jasińskiego, ratując 
mienie ojca, ciężko się poparzył.

K oźm in, W  straszliwy sposób postra
dał woźnica Grzesiak siedmioletniego synka. 
G. pójechał na dworzec po węgle i zabrał sy
na ze sobą. Gdy oboje na naładowanym wo
zie powracali, przestraszyły się konie świstem 
lokomotywy a synek spadł z woza i dostał 
się pod koła skutkiem czego śmierć natych
miast nastąpiła.

S p ław ie  pod Poznaniem. Gospodarz 
Kijak, wracający wraz z żoną i córką od pra
cy z łąk, schronił się z niemi pod stodołę pro
boszczowską, którą burza zawalając, zabiła 
gospodarza z 17-ietnią córką, żonę zaś poka
leczoną uratowano.

O strowo. Majątek ziemski Kęszyce p. 
Ostrowem, własność p. hr. Sokoinickiego o- 
bejmująca 1600 mórg areału, przeszła w nie-

Spelnilo się.
(Ciąg dalszy.)

— Może po ojca wyjeździe coś się zmie
niło w Grodnie — pomyślał Tomasz — może 
panowie podarli akt rozbioru, może większość 
zaniosła protest do tronu, — nadzieja wstą
piła mu w serce...

Goniec tymczasem nadjechał, lecz jakież 
było zdziwienie Tomasza, gdy zamiast powa
żnego posła Rzeczypospolitej, ujrzał przed 
sobą arlekina, który zdjąwszy z głowy czapkę, 
obwieszoną dzwonkami, pokłonił się z konia 
i rzekł:

— Pan mój, Kazimierz Porajski, śle wam 
pokorny ukłon i prosi, abyście strój stósówny 
przybrawszy, razem z siostrami i braćmi po
dążyli natychmiast do Sobotówki, gdzie zbiera 
się dziś sąsiedztwo; ino patrzeć, jak kasztela
nie zajedzie tutaj, by prośbę moją powtórzyć.

Smutek wystąpił na twarz Tomasza.
— P.an twój nie wie widocznie, że sejm, 

w Grodnie zebrany, potwierdził drugi rozbiór 
Polski — rzekł poważnie — wracaj do niego 
i powiedz mu o tern, a pewno dalej nie po- 
jedzie.

Przebrany za arlekina hajduk kasztelana 
Porajskiego, sąsiada Garbina, skłonił się po
wtórnie, czapkę nałożył na głowę i zwrócił 
konia ku drodze, którą przyjechał, a od której 
dźwięki dzwonków leciały.

— Jak to dobrze, że ojciec mnie wysłał 
naprzeciw gości, — odezwał się Tomasz do 
siostry — podrażniłby się jeszcze bardziej.

— Cóż powiemy, gdy nas zapyta, kto 
przyjechał? — odparła Ewa.

— Powiemy prawdę, że Kazimierz nama-

mieckie ręce. Szkoda kawałka pięknej pol
skiej ziemi.

In ow rocław . O strasznem nieszczęściu, 
jakie wydarzyć się miało w Liszkowie, obie
gają pogłoski. Według pogłosek tych spalił 
się tam w nocy dominialny dom komorniczy, 
kryty słomą, przyczem 8 osób znaleść miało 
śmierć w płomieniach, między innymi 3 mło
da ieńców zapisanych do wojska, a 2 osoby 
poniosły cieżkie rany.

Od K iszk o w a  piszą do pewnej gazety 
co następuje: „Do pewnego kapłana dyecezyi
naszej, majątkowo dobrze uposażonego, zgło
siło się niedawno aż 14 chłopców, względnie 
ich rodzice, żeby raczył być dla nich ojcem 
chrzestnym przy bierzmowaniu. Kapłan od
powiedział na to, że chętnie spełni ich życze
nie, ale z góry oświadcza, iż jako podarunek 
da każdemu tylko książkę do nabożeństwa i 
obrazek. Po otrzymaniu takiej odpowiedzi 
dziesięciu ojców od razu podziękowało księdzu 
-za fatygę i wyrzekło się przedtem tak upra
gnionego zaszczytu. 4 tylko oświadczyło, że 
nie chodzi im o prezent, lecz o to jedynie, by 
ksiądz był ojcem chrzestnym ich synów. Po 
dokonanej ceremonii otrzymał każdy z chłop
ców książkę do nabożeństwa, ale jakże się 
zdziwili obdarowani, gdy każdy w książce 
swej znalazł 100-markówkę! Łatwo wybrazić 
sobie można miny rodziców, którzy odrzucili 
byli grzeczność kapłana, gdy się o tern do
wiedzieli.

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
K oźle- Okropne nieszczęście zdarzyło 

się w niedzielę w fabryce rafineryi nafty, przy 
którym 5 osób zostało zabitych, a 3 odniosły 
znaczne pokaleczenia. Powodów wybuchu tylko 
domyślają się, gdyż robotnicy pracujący przy 
kotle zginęli.

B ism ark h u ta . W  stawie utopił się 
chłopiec Szkwara z Dolnych Hajduk. Niebez
pieczny ten staw wcale nie jest ogrodzony.

K atow ice . W  czwartek przeszłego ty
godnia o godz. 9 przed południem odbyły się 
w tutejszym kościeie farnym prymieye kapłań
skie wiek ks. Franciszka Skiby z Katowic.

W  M iasteczk a  w pow. Tarnogórskim 
zawiązało się w zeszłą niedzielę polskie T o 
warzystwo karoiicko-ludowe. Członków przy
stąpiło od rszu 35.

Ł ip in y . Parafia tutejsza, do której n a 
leży także Chropaczów, obchodzi w przyszłą 
niedzielę 23 letni jubileusz swego istnienia.

wiał nas, abyśmy się wybrali do Sobotówki, 
lecz odmówiliśmy.

To powiedziawszy Tomasz do ojca po
spieszył, pan Jan podniósł czoło.

— Któż przyjechał? — zapytał.
— Porajski przysłał hajduka, namawiając, 

byśmy z nim kuligiem do Sobotówki pojechali.
— Jakąż odpowiedź mu posłałeś?
— Kazałem mu powiedzieć, czem zakoń

czyły się obrady w Grodnie.
— Dobrześ zrobił — odparł pan Jan i 

znowu popadł w zadumę.
— Lecz nie upłynęło i dwie minuty, gdy 

za oknami rozległ się tętent; tym razem od
głos dzwonków i kopyt końskich głośniej do
biegał, słychać też było chrapanie koni i skrzyp 
śniegu, a jednocześnie krwawa łuna oblała 
ściany pokoju.

— Co to? — wyrwało się ze wszystkich 
ust i wszyscy porwali się z krzeseł.

Jeszcze nie zdążyli zdać sobie sprawy 
z tego, co słyszą i widzą, gdy w sieni przy
ległej roziegł się gwar.

— Czyżby przyjechali? — szepnęła Ewa 
do brata. .

— Widocznie nie zrozumiał mnie posła
niec i źle odpowiedź powtórzył — odparł 
Tomasz.

To rzekłszy, chciał podążyć naprzeciw 
niepożądanych gości, gdy drzwi pokoju pana 
Garbińskiego rozwarły się z hałasem i Kazi
mierz Porajski próg przestąpił, a z nim kilka 
jeszcze osób.

Był to rówieśnik Tomasza, ale jakże 
w niczem niepodobny do niego; szczególnie 
w tej chwili stanowił on jaskrawe z nim prze
ciwieństwo; tamten czerstwy, dobrze zbudo
wany, o. cerze opalonej słońcem, poważny i 
smutny, w czarnej czamarze pod szyję, w bu-

Wiadomo^cl ze świata,.
B erlin . Sekretarz stanu baron Mar- 

schałl, znienawidzony przez Bismarkowców i 
szlachciców niemieckich, ustępuje stanowczo, 
a jego następcą zostanie p. Billów, dotychcza
sowy ambasodor niemiecki na dworze króla 
włoskiego. Przypuszczają niektórzy, źe zosta
nie on także kanclerzem i prezydentem mini
strów pruskich.

Zastępca kanclerza i prezydenta ministrów 
pruskich p. Boetticher, również znienawidzony 
przez księcia Bismarcka i jego zwolenników, 
pedał się do djmisyi.

Następcą jego zo3tał mianowany hr. dr. 
Po3adowsky- Wehner.

• Uważają to za zwycięstwo konserwatystów 
niemieckich.

Równocześnie donoszą gazety, źe kanclerz 
książę Hohenlohe i p. Biilow odwiedzili księ
cia Bismarcka, z czego dzienniki wnoszą, źe 
nietylko wewnętrzna, lecz także zewnętrzna 
(mianowicie traktatowa) polityka wróci nu to
ry, utarte za czasów żelaznego kanclerza. 
Możemy się doczekać ładnych stosunków.

Los u staw y o stowarzyszeniach jest 
bardzo wątpliwy. Konserwatyści wciąż jeszcze 
łudzą się nadzieją, że część narodowych libe- 
rałuw głosować będzie za ograniczeniem swo
bód obywatelskich. W  razie odrzucenia ob
ostrzeń przez Izbę poselską sejmu pruskiego, 
rądzą ją konserwatyści rozwiązać. Na tern 
najgorzej wyszliby konserwatyści.

J a k o  n a stęp ca  Stephana mianowa
ny został p Podbieisky naczelnikiem państwo
wego urzędu pocztowego. Obydwaj mianowani 
urzędnicy są Niemcami o polskich nazwiskach.

R ada zw iązk ow a odrzuciła znowu u- 
chwałę parlamentu, dotyczącą płac poselskich. 
Można się było tego spodziewać, ale przez tę 
decyzyę stósunek parlamentu do rządów się 
nie polepśży.

Paryż, Prezydent rzeczypospclitej fran
cuskiej Feliks Faure wyjedzie do Peterhofa w 
drugiej połowie sierpnia.

K rólow a h o len d ersk a , Małgorzata, 
zaręczyła się z ks. Sasko-Weimarskim.

B erlin . Hrabia Szuwałow o tyła już 
powrócił do zdrowia, że zamierza opuścić 
Poczdam i powrócić do kraju. W  ostatnim 
czasie leczył go słynny ^>rof. dr. Bergmann.

K reta . Anglicy wylądowali 100 żołnie
rzy i dwa działa. Admirałowie przedsięwzięli 
zarządzenia celem polepszenia położenia w 
Hierapetra.

B erlin . Sądy berlińskie rozesłały listy 
gończe za osławionym szpiclem Normannem-

tach po kolana; ten blady, szczupły, uśmie
chnięty. w atłasowym błękitnym fraku, w poń
czochach i trzewikach, w peruce upuarowanej. 
Za nim dążyło młodsze jego rodzeństwo: 
dwie siostry lat około dziesięciu liczyć mo
gące. za dyany przebrane i trzynastoletni brat 
Juliusz w stroju Włocha, z gitarą w ręku.

— Niezrażeni przysłaną odmową — p o 
czął Kazimierz, ukłon salonowy składając — 
przychodzimy prosić sami, byście z nami do 
Sobotówki jechali. Całe sąsiedztwo zjeżdża 
dziś tam kuligiem. lecz nie starsi, tylko mło
dzież ; będziemy tańczyć, śpiewać, bawić się 
wybornie...

Z brwią ściągniętą słuchał napozór spo
kojnie tej przemowy pan Jan ; gdy Kazindarz 
skończył mówić, postąpił ku niemu zw= ca, 
chwilę mierzył go posępnem wejrzeniem, a gdy 
zmięszany kasztelanie, chcąc nadać sobie fan- 
tazyi, podniósł głowę hardo i rzekł:

— Z milczenia wnoszę, że prośba moja 
przyjęta, — on zatrząsł się cały, bo mu się 
przypomniały słowa Ankwicza na sejmie i w y
buchnął potokiem słów.

— Pluje na ojczyznę, kto w dniu jej ża
łoby skacze! wyrodek ten, który się śmieje, 
gdy matka jego płacze! — Poczem zapano
wawszy nad wzruszeniem dodaj Dieco spokoj
niej : — Chyba nie wiesz o tern kasztelanicu, 
chyba do domu waszego nie doszła jeszcze 
wieść fatalna, iż drugi rozbiór Polski już pod
pisany !

— Przeciwnie, wiemy o tern dobrze, lecz 
za nieszczęście faktu tego nie uważamy — 
odparł z uśmiechem Kazimierz — za rozległą 
była Polska, w uszczuplonej łatwiej będzie 
utrzymać porządek.

(Oiąg dalszy nastąpi.)



W I A S U 3  P OLS KI .

Schum annem ; czeka go proces o obrazę cesa
rz a  i oszustwo. Ow Normann nadesłał co do
piero  ze swego ukrycia  list z groźbą, że w y -  

— jawi jeszcze gorsze rzeczy, niż te, które w y 
krył proces Tauscha , jeżeli mu p rokurator  nie 
da spokoju; między innemi chełpi się Normann, 
że odkryciami swemi może strącić z tronu kró
la  greckiego. L is t  był napisany m aszyną do 
pisania. ______________

Oświadczenie 
ks. prałata Jażdżewskiego,

•złożone w  parlam encie niemieckim w  dniu 24 b. m. przy 
.obradach nad etatem  dodatkow ym , dotyczącym  podwyż

szenia pensyi urzędników Rzeszy.
M. P .  G dy  już  przedstawiciele po jedyn

czych s tronnictw  złożyli oświadczenia  w obec 
zajm ującego nas właśnie projektu, i ja  również 
mam złożyć krótką deklaracyę, że chętnie chce
m y przyznać  urzędnikom Rzeszy, k tórych pod
wyższenie p tn sy i  zaproponowano, w całej pe ł
ni to, czego rząd  państwowy słusznie może od 
nas  żądać pod tym wzglądem . Ale udzielając 
teg o ,  jak  to uczyniliśmy w sejmie pruskim w 
obec urzędników  państw ow ych, zwracam y do 
p ana  kanclerza Rzeszy i prezesa ministrów w 
P ru sach  us i l rą  prośbę, aby podw ładnym  sobie 
w Rzeszy i w P rusach  urzędnikom ' przykazał 
su row o, iżby tak  samo, jak  my w ystępujem y 
w  obec urzędników z W 3zelkiem i względami i 
p rzychylnością  tam, gdzie tego w ym agają  ich 
potrzeby  m ateryalne, także urzędnicy postępo
w a l i  z rów ną sprawiedliwością i równie uprzej
m ą względnością w obec publiczności, wśród 
.której ży ją .  a szczególnie, a b y  n i e  b r a l i  u -  
a z i a ł u  w z w i ą z k a c h  i d ą ż n o ś c i a c h  
s t r o n n i c t w ,  k t ó r e  j a w n i e  z m i e r z a j ą  
d o  t e g o ,  a b y  u c i s k a ć  i k r z y w d z i ć  
k r a j o w ą  l u d n o ś ć  p o l s k ą  w j e j  n a j 
ż y w o t n i e j s z y c h  i n t e r e s a c h .  Jes tem  
tego  zdania, że jeżeli po naszej stronie zawsze 
jes t  dobra  wola, aby z całym spokojem czynić 
zadość życzeniom rządu  przy regulowaniu stó- 
sunków  finansowych jego urzędników, to i my 
także  m am y zupełne prawo do tego, aby t e n 
że zadowolił w zupełności tak  często przez nas 
s taw iane , s łuszne i sprawiedliwe żądania, iżby 
w  obec naszej ludności, która  musi uczestni
czyć w udzielaniu środków  na to, w ys tęp o w a
no w sposób spraw iedliw y i życzliwy, w zb u 
dzono w niej zadowolenie i przez to umożli
wiono pokojowe pożycie w szystkich  klas lu 
dności.

(Braw o na ław ach  polskich).

Z różnych  s tro n .
B och u m . „W ia ru sa  Polskiego* na  3 -ci 

k w a r ta ł  wciąż jeszcze zapisyw ać można. K to  
pragnie , aby mu poczta  dos ta rczy ła  wszystkie 
egzem plarze od 1 lipca, winien do zwykłego 
abonam entu  dopłacić na  poczcie 10 fen.

D ortm u n d  P o d czas  ostatniej burzy  
uderzy ł  piorun w  dom w dow y H erb e r tz  i z a 
pa li ł  go.

H o ltlia u sen . Od 1 lipea zostały  szyb 
przy kopalni „M ont-C enis*  I I  jako  też na z a 
chód leżące domy gminy H olthausen  oddz ie 
lone od poczty  w Castrop, a przyłączone do 
poczty  Sodingen.

L u tg en d o rtm u n d . W  środę uderzył 
grom  w dom górnika U n te rkó tte r ,  ale go nie 
napalił .

.11 ou as ter. Podczas  środowej burzy  
u d e rzy ł  piorun w kościół Serca  Jezusow ego , 
nie w yrządził jed n ak  większej szkody.

Y e lp k e  W  Brunświckiem. D nia  2 1 -go 
czerw ca szedł niejaki G. do B andorf ,  a będąc 
nie zupełnie trzeźw y w pad ł pod wóz, i zosta ł  
przejechany. O dstawiono go do domu chorych, 
gdzie  będzie miał czasu dosyć do rozmyślania
0 skutkach pijaństwa.

B e r lin . W  poświęceniu kościoła św. 
L u d w ik a  w  W ilmersdorfie wzięło udział 55 
T o w arzy s tw  katolickich. Polskich było 6.

B e r lin . Olbrzymich rozm iarów  pożar 
w ybuch ł w „Alten Aktienhof* przy Chaus3ee- 
strasse . Zapaliły  się składy słomy, węgla i 
drzew a, a pożar  objął w mgnieniu oka 
rem izy  omnibusów, gdzie mieściły się pojazdy
1 konie. S tra ty  są znaczne. Cała  straż ognio
w a  by ła  czynną, lecz dopiero o 4 - te j  godzinie 
uda ło  się opanow ać płomienie. K ilkanaście 
osób je s t  ciężko rannych.

L w ów . W  pociągu, pod którym się most 
zerwał, znajdowało się 120 podróżnych. P ięć  
wagonów  stanęło przed mostem. W ed ług  do 
tychczasow ych wiadomości z Kołomyi, zginęło 
9 osób. Dwie osoby są ciężko. 12 zaś jest 
tylko lekko skaleczonych. P rzesyłkki pocztowe 
w ydobyto  po większej cęzści. Dotychczas z n a 
leziono trupy  6 ofiar nieszczęścia pod K oio- 
myją. W  wielu miastach zbierają pieniądze 
dia wdów i sierot po nich.

O szczędzaj m y! „Dzień. K ui.“ pisze: 
W śró d  obecnej pory w ars tw y  rękodzielnicze 
— ludność robocza, a przez to i wszystkie 
k lasy w olno-zarobkujące  cieszą się staiym i 
najwyższym  zarobkiem podczas całego roku. 
Lecz zapyta jm y s ę, w jak i  sposób pieniądz 
zarobiony zostaje zużyty?  Zwykle tak jes t  — 
lekko nabyty  — lekko pozbyty! Tym czasem  
nadchodzi siedm miesięcy zimowych — d ł u 
gich dia tego, że do drzwi zapuka zimno, n ie 
dostatek, g 'ó d  i z tego pow stająca choroba. 
Utrzym anie  kilkorga dzieci spraw ia rodzim m 
c itźar  nieznośny, a śmierć dziecka uczuwa się 
w skutek tego nieraz jako  dobrodziejstwo — 
bo jedna osoba mniej do żywienia. T rzeba  
zatem zimą w yciągać rękę. żebrząc d o b ro 
czynności —  żebrząc utrzymania, a ponieważ 
dobroczynność naw et miennieiszego społeczeń
s twa nie w  stanie każdej potrzebującej j e d n o 
stce podać  swej dłoni, następuje  często w y 
stępek. Zapobiegać złemu, to obowiązkiem 
knżdego ojca rodźm y, — każaj matki — obo
wiązkiem wreszcie każdej jednoa ki dobrze 
myślącej i odczuw ającej, że ból i nędza tych 
najmniejszych, to także nasz ból — bo oni 
z krwi naszej i n iszy ch  kości.

Jakże  atoli zapobiegać złemu ? Niech k a 
żdy z mas przygotow uje zapasy na czarną 
chwilę w czasie obecnego lepszego zarobku. 
Niech każdy ojciec i m atka  pamięta o tern, 
aby z tygodniow ego zarobku przynajmniej 
piątą część odnieść na czarną  godzinę do kasy 
oszczędności a grosz ten uchroni ich od nędzy 
i głodu wśród  zimowych miesięcy. Szcregó l-  
nie kobiety  powinny nakłaniać swych mężów 
do oszczędności — bo one wraz z dziećmi 
cierpią w  śród zimy najwięcej, i im przypada 
w ten czas staranie  o byt dla rodziny — one 
to n.eraz zmuszone sprzedać ostatnią suknię — 
ostatn ią  poduszkę —  byle odwrócić osta teczną 
nędzę. I  chlebodawcy powinni p rzykładać rę 
kę do dobrego czynu i napominać swo 'ch  pra
cowników do oszczędności p rzy  każdej w y
płacie bądź to tygodniowej — bądź miesię
cznej czy kwartalnej.

K a to lic k ie  ( la i e t j  zw raca ją  znowu 
uw agę na niebezpieczeństwa, na jak ie  są na
rażone katolickie dziewczęta, przybyw ające  do 
stolicy Niemiec. T ow arzyszy  im z domu b ło 
gosławieństwo matki, chcą pozostać dobremi 
i skronmemi, to przysięgły  matce ze łzami w 
oczach. Ale później przychodzi kusiciel w  po 
staci przyjaciela, albo przyjaciółki. Biedne 
dziewczę szuka oparcia i podpory  w  wielkiem, 
obcem mieście. N iebaw em  zaczyna pobieżnie 
spełniać obowiązki religijne, coraz częściej 
uczęszcza na zabaw y i dąży  do przepaści. W  
zeszłym roku nie mniej j a k  350 dziewcząt k a 
tolickich, po większej części Polek, wzywało 
pomocy* kap łana  w szpitalach berlińskich!

K r ó l A lfo n s  X I I . Nie wielu ludzi 
pewnie wie, iż zm arły  przed  kilkunastu laty 
k ról hiszpański, Alfons X I I - t y ,  k tórego pom 
nik świeżo odsłonięto w' Madrycie, nie je s t  do
tychczas pog rzebany  i że zwłoki jego, obwi 
n ięte w  całuny, leżą na płycie m arm urow ej w 
podziemiach zamku Eskuria lu . J e s t  to wynik 
przepisów dworskich z r. 1700, w edług k tó 
rych  zwłoki zmarłego króla  leżeć m uszą do
pó ty  na  płycie marmurowej, dopóki miejsca 
ich nie zajmą zwdoki króla  następnego. W ó w 
czas dopiero odbywa się złożenie zw łok  w 
sarkofagu.

Pożyteczne wiadomości.
W e d ł u g  wyroku „kam ergerychtu* wolno 

po8iedzicielom krów i w niedziele, w czasie 
prawem  o święceniu niedzieli zakazanym, m le
ko w osobnych naczyniach odbiorcom w prost 
do domu sprzedaw ać, jeżeli takow e już naprzód 
zamówiono. Sprzedaż taka  nie podpada  p rz e 
pisom ustaw y procederowej o święceniu n ie 
dzieli-

Ś lu sa rzo m  i k o w a lo m  nie wolno w e 
dług § 309 kodeksu karnego w yrabiać  dla nie - 
właścicieli lub n iegospodsrzy  dom ów  i k am ie

nic kluczy odnośnych domów, i to pod karą 
90 mr lub 4 tygodni aresztu.

P e w ie n  r z e m ie ś ln ik  utrzym yw ał u 
siebie kwaterników i dostarczał im też piwa 
do obiadów po zwykłej cenie Za to dostał 
się prxed sąd ; zarzucano mu, że sprzedawając 
piwo bez koacesyi przekracza przepisy poli
cyjne. Sad. wysłuchawszy go i stwierdziwszy, 
że tak jak  oskarżony postępują też inni, k tó 
rzy u trzymują kwaterników, uwolnił go od 
winy i kary. W y re k  to ważny dla naszych
robotników żonatych, z których niejeden za
stósownem wynagrodzeniem utrzymuje i żywi 
młodszych kolegów nieżonatych.

N ow a ta k sa  od  te leg ra m ó w  sUuie 
się obowiązującą z dniem 15 lipca. W t e l e 
gram  ich wysianych za granicę Niemiec w y 
razy  mogą według tej taksy liczyć 15 głosek 
(obecnie 10). liczba zaś 5 cyfr (obecnie 3).
Dalej można będzie na drodze telegraficznej
zażi.aać poświadczenia odbiorcy, że doręczono 
mu te leg ram ; umieszcza się w tym celu na 
telegramie znak P. C. P . Dotychczas trzeba 
było osobno zażądać poświadczenia, co w y 
padało dość drogo. Daiei będzie można od 
15 lipca wysyłać telegramy „rekomendowane 
postrestante*. Należy w tym miejscu umieścić 
na nich znak P. G. R. Natomiast reklamacye, 
stóre dziś są bezpłatne, trzeba będzie opłacać 
osobno. Je ie l i  się jednakże okaże. że rek la -  
macya była uzasadni mą, poceta zwraca w yło
żone pieniądze. O p ła ta  ta jest zresztą mada^ 
wynosi 20 feaygów.

D la  g ó rn ik ó w , Zdarza się nieraz, iż 
górnicy, gay zachorują nie stosują się do istnie
jących przepisów, przez co narażają się na 
kary, a często też z powodu tego wsparcie dla 
chorych nie zostaje im wypłacone.

Odnośne przepisy powiadają, że czł mek 
knapszafcu skoro zachoruje, winien w prze
ciągu trzech dni donieść zarządowi kopalni i 
odnośnemu starszem u knapszafcu, a gdyby był 
bez zatrudnienia  tylko starszemu kaapszaftu , 
że jest chory, i to sam, albo przez osobę, 
której z au f ić  można. Świadectwa choroby 
(K rankeasc te in )  m le ż y  po opuszczeniu pracy, 
w czasie powyżej wymienionym, przedłożyć 
swemu lekarzowi. Świadectwo choroby winno 
zawierać poświadczenie, że chory ma prawo 
do leczenia (Kurbereehtigung).

Od Ekspedycyi.
R odacy, którzy udają  się * p ie lg rzy m 

k ą  w p rzy sz łą  n ie d z ie lę , mogą książeczki 
dia pielgrzymów nabyć u pp. prezesów.

Doniesienia kościelne.
W  4 -tą  niedz. po Św iątkach, dnia 4 lipca przypada 

nabożeństwo polskie w  kościele św. W aw rzyńca (L n u - 
rentiuskirche) w E l h r r f e l d i i e  punktualnie o godz. 
po południu. Po nabożeństwie na sali posiedzeń Tow. 
przedstawienie amatorskie, na które w szystkich Rodaków 
uprzejmie się zaprasza.

W  5 niedz. po Św iątkach, dnia 11-go lipca o godz. 
2 i/j po poł. urządza Tow. polsko-katolickie „Jedność11 
w  Kolonii wspólną wycieczkę do B. G l a d b a c h ,  na 
którą to wycieczkę zechcą się wszyscy Rodacy z bliska 
i z daleka licznie zgromadzić. Przez takie bowiem wspólne 
zabaw v powstaje pomiędzy rodakam i bratnia łączność, i 
miłość własnego narodu, a w strę t do szukania p rzyje
mności tam, gdzie niebezpieczeństwo grozi. K s. L eichert.

Uabożsństwo polskie.
W  L a n g e n s a l z a  od 7 do 13 lipca.
W  G o m m e r n  oil 2 do 5 lipca.
W  W o I m i r s t e d t ,  A m m e n s l e b e n  i A l t -  

h a l d e n s l e b e n  od 5 do 16 lipca.
W  W i n t z e n b u r g  i Ii a m  s p r i n g e od 2 

do 6 lipca.
W  W  i e n e u b u  r g od 6 do 9 lipca.
W  G r a  u h o f od 9 do 12 lipca.
W  W i t t e n b e r g  od 2 dc 8 lipca.
W  Z e r b s t  od 8 do 16 lipca.

Postbestellungs-Fornaular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichan 

Postam t ein Exem plar  der Zeitung „W iara*  
P o lsk i*  aus Bochum (Zeitungspreisliste 109 t 
2. Abth. S. 380) rdr das III .  Q uarta l  1897 und 
zahle an Abonnemeufc und  Besteilgeld 1,75 Mk.
ngj ffl
£  B ' ó
j ć  c i &Q 
„ ► o m  v.-

o *
Obige 1,75 Mk. erhalten zu haben, b a -

scheinigt.

......................................   d ...................  1897.



W I A B U S  P O L S K I .

W  p rzesz ły  czw a rtek  dnia 1 lip ca  w ieczo rem  
zasn ę ła  w  B ogu opatrzo n a  S ak ram en tam i św . nasza  
najdroższa żona i m atka

śp. Stanisława Jarmużek
: domu Adamska , a z 'pierwszego małżeń

stwa Krystkowiak.
P o g rz e b  o dbędzie  się w  n iedzie lę  dnia 4 iip ca  

o godz. 1/23 po  p o łudn iu  z dom u ża ło b y  p rzy  u licy  
B e sem ers tr . 151 w  B ochum .

D onosząc o tem  w szy stk im  k rew n y m  i zna jo 
m ym , p ro sim y  o liczny  u d z ia ł w  p ogrzeb ie  i o p o 
bożne w es tch n ien ie  za  duszę zm arłej.

Stroskany mąż 
J a n  J a r m u ż e k  z d z iećm i. 

B o c h u m ,  dnia 2 lip ca  1897.

Towarzystwo św. Antoniego w Frohnhausen
donosi sw ym  członkom , iż w  niedzielę  dn ia  4 lip c a  za raz  po po lsk iem  
n ab o żeń stw ie  odbędzie  się p ó łro czn e  w a ln e  z e b r a n ie  n a  sali 
zw y k ły ch  posiedzeń. U p rasza m  przeto  w szy stk ich  cz łonków  o ja k  n a j-  
liczn iejs e s taw ien ie  się , pon iew aż m am y w ażn e  sp ra w y  do za ła tw ien ia  
w ed łu g  p ie lg rzym ki do k e v e la e r ,  pon iew aż para fia  F ro h n h a u sen  w y 
jeżd ża  n a  d w a  dni. Proszę, w szy stk ich  R od ak ó w , k tó rzy  chcą w  tej 
p ie lg rzym ce b rać  udzia ł, ab y  się w  n iedzielę zg ło sili, ab y śm y  się p rz e 
konać  m ogli, czy  nas się ty lu  zgrom adzi, b y śm y  m ogli osobny w agon  
d la  nas dostać . P ro szę  jeszcze  raz ty ch  w szy stk ich , ab y  raczy li na 
zgrom adzen ie p rzybyć. - S t .  N a d o  b  n y  , prezes.

Towarzystwo świętego Antouiego w L aa r
p o d a je  do w iadom ości sw y m  członkom , iż w  n iedzie lę  dn ia  4 -g o  lip ca  
odbędzie się k w a r ta ln e  w a ln e  z e b r a n ie  o godz. 6 - te j. O li
czny u d z ia ł i p u n k tu a ln e  staw ien ie  się członków  u p rasza  się. — G oście 
m ile w idziani. Z arząd .

Koto śpiewaków polskich „F io łek- w Bruchu
p odaje  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  n ied z ie lę  dn ia  4 -g o  lip c a  
zaczn ie  znów  o d b y w ać  sw e  p ró b y  śp iew u  o godzin ie  1 -sze j po p o łu 
dniu. O p u n k tu a ln e  s ta w ien ie  się na  p ró b ę  śp ie w u  w sz y s tk ic h  c z ło n - 
k ów  u p rasza_________________________________________________Z arżą<1.

Towarzystwo świętego Józefa w Horsthausen
donosi sw ym  członkom  i R o d ak o m , iż w a ln e  z eb ra n ie  odbędzie 
s ię  w  p ie rw szą  n iedzie lę  m iesiąc a  tj. w  p rzy sz łą  n iedzie lę  dn ia  4 lip ca  
po  p o łu d n iu  o godz. 4 - te j .  W szy scy  członkow ie zechcą  się s ta w ić  w  
c zap k a ch  i oznakach  to w . P o rz ąd ek  o b ra d : P ła ta  m iesięczna, w p is
now ych  członków , w y p ła ta  w sp a rc ia  chorym . — Z arzą d  i rew izo ro w ie  
k a s y  pow inn i się  s ta w ić  o godz. 2 -g ie j. O liczny  u d z ia ł u p ra sz a  
 __________________________________ Z arząd .

Towarzystwo świętej B arbary  w Hamborn
p o d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  niedzielę  dnia 4 lip ca  o d - 
odbędzie się w a ln e  zeb ra n ie , na k tó re  w szy scy  cz ło n k o w ie  s ta 
w ić  się  pow inn i p u n k tu a ln ie  o godz. 4 - te j  po poł. — Z arzą d  o godz. 
3 -c ie j. U p rasza m  pp . rew izo ró w  k asy , ażeb y  się  s ta w ili, w  ce lu  z .e -  
w id o w an ia  k asy . — N adm ien iam  je szcze , iż czap n ik  n a d e s ła ł czapk i. 
C z łonkow ie , k tó rzy  ch cą  czapki o trzy m ać  pow inni się ta k ż e  o godzin ie 
3 s ta w ić  się._________________________ P a w e ł  Ł a c k o w s k f , prezes .

Towarzystwo św. Czesława w Bulmke
p o d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż  w a ln e  zg ro m a d zen ie  
o dbędzie  się  dn ia  4 -g o  lip ca  o godz. 1 -sze j po poł. — P o sied z en ie  za 
rz ą d u  dn ia  3 -g o  lip c a  o godz. 8 -m e j w ieczorem . U p ra sz a  się , a b y  r e 
w izo row ie  k a sy  ta k sa m o  się  w  so bo tę  s taw ili. O ja k  n a jliczn ie jszy  
u d z ia ł w  p o siedzen iu  — pon iew aż m am y w ażn e  s p ra w y  do z a ła tw ie n ia  
u p ra sz a  Z arząd .

B a c z n o ś ć !
P a n ó w  p rezesó w  z G e lsen k irch e n  i oko licy  u p rasza m y , a b y  w  

p rz y sz łą  n iedzielę  dn ia  4 lipca  o 5 - te j  godz. po po łu d n iu  s ta w ili sią na 
Balę p. H ein rich s (daw nie j M uas) w  G e lsen k irch e n , B 'ich u m er S tr. 16, 
w sp ra w ie  pom ów ien ia o p ie lg rzy m ce  p o lsk ie j  do K e v e la e r  lub  
N eviges. O liczny  u d z ia ł p ro szą , z b ra te rsk ie m  pozdrow ien iem  
A . W o je z y ń sk i, G elsenk irchen . .1 1 . K a sp r o w ia k . B ulm ke.

Oels enk I r c h en.
D n ia  11 i 1 2 -g o  lip ca  jed z ie  z G elsen k irch en  p ie lg rzy m k a  do 

K ev e lae r. P o n iew aż  chorąg w ie  T o w a rz y s tw  św . F lo ry a n a  z G elsen 
k irch en  i św . C z esław a  z B ulm ke b iorą u d z ia ł w  p ielg rzym ce, ży cze 
niem  b y ło b y , żeb y  P o lacy  ja k  n a jw ięk szy  w  niej u d z ia ł w zię li, ab y śm y  
m ogli p o s ta ra ć  się o k siędza  po lsk ieg o , iżb y  się  w szy scy  w y sp o w ia d a ć  
m ogli po po lsku . Z  tego  pow odu  p ro siłb y m  ty ch , k tó rzy  chcą  b rać 
u d z ia ł w  te j p ie lg rzy m ce , ażeb y  się zg łosili do 8 -g o  lipca" do m nie.

A . W o jc z y ń sk i, G elsen k irch e n , B ah n h o fs tr. 15.
U w a g a :  K to  z R o d ak ó w  p o d czas o sta tn ie j u ro czy sto śc i zo

s ta w ił  na  sa li p a raso l, m oże go o d eb rać  w  m em  pom ieszkaniu .

gjfr- r t y z j, . ć ir -
'  "-.“i —- : * . .  .  fć -

Szanow nej kum oszce

M aryanm e F oziom b czyn ej
h  O b e r c a s t r o p

w  dniu  godnych  Im ien in  4 lip c a  sk ła d am y  se rdeczne życzenia .
J a k  te  k w ia ty  w  pięknej w iośnie , *  N iech  nad z ie ja  w  

W a s  rośnie. *  O czem  se rce  W asze  m arzy . * Bóg n a jw y ższy  
W a s  obdarzy , *  W  W asz y c h  zam iarach  b ło g o sław i, *  Ł a sk ą  
S w oją  w szy stk o  spraw i. * A byście  dożyli d łu g ich  la t  * I  
bez  tro sk i p a trz ą c  w  św ia t, * Ż yli szczęśliw ie by li sy t  ch leba  
*  Z ap rac o w a li n a  w zg ląd  nieba. * Je szcze  raz  W a m  k w ia ty  
śc ielem , * T em  W a s  p ew no  rozw eselen i, *  Ż e W a m  jaw n ie  
oznajm ujem y * I  po trzy k ro ć  w y k rz y k u je m y : N iech  ży je  ! 
k u m o szk a  ze sw ym  m ężem  aż ca łe  O b ercas tro p  zad rży ! T ego  
W a m  życzą  k u m o tro w ie  j  g  >1 B J  8

Wiec katolicko-polski w W attenscheil
R o d a c y !  Zmuszeni przez zbieg różnych nieprzychylnych nam okoliczności 

do opuszczenia kraju rodzinnego, znaleźliśmy wprawdzie, tu  na obczyźnie pracę i choć 
skromny kawałek chleba, ale za to brak nam tu wielki chleba dla duszy, brak nam 
dostatecznej opieki duchownej w zrozumiałymnam jedynie dokładnie języku ojczystym 

brak nam też nabożeństw ze śpiewem polskim. Ulegając natarczywemu żądaniu na
szych współparafian Polaków, postanowiliśmy zwołać dla parafian polskich z W atten
scheid i okolicy

♦♦ wiec katolicko - polski, ♦♦
na którym poruszone powyżej sprawy dokładnie m ają zostać omówione. W iec ma. 
też uchwalić, jakie kroki poczynić należy, by nasze gorące pragnienia zostały ziszczone. 
Spodziewamy się, iż ze względu na tak w ażną sprawę Rodacy z parafii W attenscheid 
i okolicy jak najliczniej stawią się na wiec, by wspólnie radzić, o tem, co nas wszy
stkich boli, by licznem przybyciem stawić dowód, że życzenia nasze są słuszne i u— 
prawmione. W szystkich nas pragnieniem gorącem jest, aby wytrwać do deski grobo
wej we wierze św. katolickiej. Kto więc jed n ej.z  nami myśli, kto prawym  czuje się 
synem Kościoła św. niech spieszy na w iec , który się odbędzie
w  W a tte n sc h e id , w  n i e d z i e l ę ,  dnia 4  lip ca  1 8 9 7  r„

o godz. 4  po © biedzie n a  s a li  p . B r e e k lin g h a u s , V o ed erstra sse .
O liczny udział wszystkich Rodaków gorąco orosimy. — W stęp  w olny.

K O M I T E T :
K onrad Krzyczyński z W attenscheid, przewodniczący, P iotr Sztul z Giinigfeld, zast. 
Stanisław Ztnyślony z W estenfeld, sekretarz, Franciszek Frąckowiak z Giinigfeld, zast. 
Jan Borucki z Hóntrop i Adam  Goldyan z Ueckendorf, skarbnicy. Stefan R ej er v 
W attenscheid. Antoni P  atryas, Ueckendorf. Franciszek Majchrowicz, Ueckendorf. 
Władysław Staszyk Giinigfeld. Antoni Roszak W attenscheid. Józef D awid  Hontrop. 
Kazimierz Nowacki, Hontrop. Józef Molek, W attenscheid. Jan  P akosz, W attenscheid. 
Michał Walkiewicz. Giinigfeld. Jan  Giernas Fr. Młynarczyk, Józef Neumann z Hiillen.

Otwarcie interesu.
D onoszę S zanow nym  R odakom  

w  M a rxloh , B r u c k h a u se n ,  
B eeck , i to r k n m  i  L a a r ,
iż z dniem  dzisiejszym  o tw ieram

sk ła d  o w o cu ,
w a rz y w a , karto fli ja j ,  m as ła  i se
ra , k tó re  to  a r ty k u ły  po tan ich  
cenach o ddaw ać będę . P roszę  
szan. R o d ak ó w  o ła sk a w e  p o p a r 
cie m ego p rzed sięb io rstw a .

Z szacunk iem

P a w e ł L a c h o w sk i,  
M A R X L O H .

Baczność!
S zanow nym  R o d ak o m , k tó rzy  

m a ją  zam ia r b u d o w ać  dom y, p o 
lecam  2  m ie jsc a  p rzy  u licy  
L u d w ig str . w  B r u c h u  p. R eck  
linghausen . — Z g ło szen ia  p rz y j
m u je  J .  J a r e z y ń s k i, m istrz  
szew sk i, p rzy  ul. „ U n te r  den  L in -  
d en “ n r. 32 w  B o c h u m .

Robotnicy
do szaehtowania ziemi
znajdą natychm iast zatru
dnienie u urzełsieborcy  M 
W a w ra y n o w sk ieg o  w
W attenscbeid. Można się 
z g ł r  s ć w  pemb 6zkaniu przy 
ul. Vodestr. 39H-

K a w a ! K a w a !
Polecam  dobrej jak o śc i k a w ę  

p aloną , ja sn ą  i czarn ą , po 0 .90  m., 
1 .0 0 ,1 .1 0 ,1 .2 0 ,1 .3 0 ,1 .4 0 ,1 .5 0 ,1 .5 5 , 
1,60, 1.70 m. Z w racam  p rzy tem  
szczególną u w ag ę  n a  u lub ioną k aw ę  
p e r ło w ą  po 1.40, 1.60 m. za  funt. 
W y sy ła m  fran k o  od 5 funtów  
począw szy .

L u d w ik  J a k u b o w sk i,
Haltern (Westfalia).

Księgarnia Polska
w  D o r tm u n d , N o rd str. n r. 39, 

w  ty le  za  kościo łem  św . Józefa .
W. J ó z e fo sk i.

Z d oln ych
sprzedawaczy

p rz y  w ie lk ie j p row izy i, p o szu k u je

Aug. Goricke, Bochum.
S k ład  m aszyn  do szycia , 

ro b ien ia  pończoch  i w elocypedów .

N a jw ięk szy  w y b ó r w szelk iego  
rodzaju

łańcuszków
do zeg ark ó w  p o leca  b a rd zo  tanio

Ł. Brand,
O b erh au sen , B o ttro p ,

M a rk ts tr. 19. p rz y  rynku .

Osiedliłem się w  €S ełsem kix ’c h e m  jako

lekarz
i mieszkam przy placu

Kaiserplatz 3 1, obok dr. Robbers.
Udzielam porady we wszystkich choro

bach, szczególnie też w chorobach dzie
cięcych. Przyjm uję przed południem od 
godz. 9 do 11, po południu od 3 do 5, a 
w nagłych przypadkach każdego czasu. 
M ów ię ta k ż e  p o  p o lsk u .
Wszech nauk lekarskich doktor 

O. A . Sch ram m ,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Baczność!
Bank ludowy w Mieszkowie

(W ie lk ie  K s ię s tw o  P o zn ań sk i, p o w ia t Ja ro c iń sk i)  
p rzy jm u je  k ażdego  czasu  oszczędności od n a jn iższych  do n a jw y ższy ch  i 
p łac i od złożonych p ien ięd zy  4 % .

K s. A n to n i W iś n ie w s k i  Ms. S ta n . G ib a s ie w ic z
K oin iczek . p rezes R a d y  N adzorczej.________ z M ieszkow a, k asy e r.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦♦♦
♦
♦
♦
♦♦
♦

Szanow nym  za rzą d o m  p o lsk ic h  to w a r z y s tw
przypom inam , iż m am  n a  sk ład z ie  p iękne, s re b rn e  o d z n a k i  
,,Z a rzą d “ . R ów nocześn ie  po lecam  m oje p iękne

kołpaki, czapki, szarfy, medale, odznaki.
19 to w a rz y stw  p o lsk ich  zao p a trzy łem  ju ż  w  pow y ższe  

p rzedm io ty , k u  zu p e łn em u  ty ch że  zadow olen iu . T o w a r  
n*ój j e s t  d o b ry  i trw  a ły , a  cen y  ta n ie .
Jul. Offszanka, Bochum, Buddenbergstr. 10.

N a js ta rsz y  i n a jw ięk szy  k a to lick i sk ła d  to w aró w  k o żu 
chow ych , k ap e lu szy  i czapek  w  m iejsce.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
B a n k  lu d o w y

W  F r se m e a c ie  (Pnm ent, Ks. Poznańskie)
p o siad a jący  110,000 m arek  d epozy tów , s to jący  p o d  d y re k c y ą  ks. p ro 
boszcza M ojżykiew icza, p rzy jm u je  oszczędności k ażdej w yso k o śc i i p ła 
ci od n ich  4°/0 — A d re s : B a n k  In d o w y  w  P r z e m cn c ie  ( P r i -  
m ent P ro v . P o sen ).

• • • • • • • • • • • • i
Dzieje Polski

z najnowszych czasów treściw ie opowiedziane 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów 
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1 
z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 

Adres: „ W ia ru s  Polski**, B o ch u m .

przez 
obraz-  
i s ła- 

,60 m.. 
m.

Ka d ru k , n a k ła d  1 re ć a k c y ę  odpow ied z ia ln y : A ntoni BrejBki w  Bochum . N ak ład em  3 czcionkam i W y d aw n ic tw a  „W ianiB s, P o lsk ieg o 44, w  B ochum .

D o d a te k  („Nauka Katolicka")..


